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Miło jest REZ czas spędzony na odpoczynku w Tatrach. Pięknie też 
wspominają kol. kol. Bronisław Adamus (Kalisz) i Pawłowski Andrzej (Łódź) 
czas spędzony w domu wypoczynkowym ZWM w Zakopanem. Widziny ich 


waśnie w parę minut po zdobyciu pierwszego W Życiu szczy 
(Foto: J. Jaraczewski) 


zdrowym ciele zdrowy duch" — jest to — jak wiadomo — autoryzowane 

zysłowie naszego redaktora sportowego kol. Jabrzemskiego, który je prze- 

yt na łacinę. Znają to przysłowie nasi żołnierze, którzy ostatnio stanęli do 

mistrzostw spórtowych Wojska Polskiego. Na zdjęciu: Zawodnicy na biosu... 
(Foto: W, Kondracki) 


u, . 
W ałubieach nad Odra odbyło 1ię niedawno po- 
święcenie nrtandaru miejscowej ©! lacji ZWM. 
Na Gdjęciu: Pochdd międzyc icyjnej rało- 
dzieży ulicami miasta. 
(Foto: zbużniak) 


ll nor szkolny rozpoczął 
się pod znakiem zwięk- 
szonega napływu mło- 
dzieży do zzkół | wyż- 

azych uczelni. 
Na zdjęciu: Przy tablicy 
męczy mię kol. Maryńla 
Androszkówna z U kl. 
gimn. Hoftmanowej w 
Warszawie. Algebra ta 
nie żarty... 
(Foto: J. Jarnczewnki) 


Czemu nie tańczyć, 
czemu nie „radować 
się? Żniwa są skoń- 
czone. Stodoły pełne 
zboża. — Dożynki są 
świętem wsi. Stara 
tradycja ludowa za- 
chowała się do na- 
szych czasów, 
Na zdjęciu: Fragment 
z uroczystego obeho- 
du dożynek w Ło- 
miankach pod War- 


SZAWĄ, 
(Foto: „Film Polski") 


przedsiębiorczość mieszkańców 
licy słynie w całej Polsce, UWAgĘ 
naszych czytelników, zamieszkują- 
= aw le (widzimy Ach ik 
lu) przykuwa nowy kiosk W 
Ali Gen. Sikorskiego 1 ul. Marszał 


kowskiej, Specjalność kloskcu: Na. 


prawa wiecznych piór. 


gabucowa awartzawy — naczelne hasło w mi 

n NE: września. ra zdjęciu: Pracownicy Spół. 

dącu swoje wielkie dni kiiiędzwajczi „Książka! usuwają gruzy 
lu m, miasta Warszawy. 
i (Foto; J, Barana 


OD BERNARDYNS 


Punktem, w którym koncentruje 
się ożywiony ruch panujący na uli- 
cy Smolnej — jest duży, klikopię- 
trowy dom u jej wylotu — dom. w 
którym mieszczą się zakłady graficz- 
ne Spółdzielni Wydawniczej „Kslą 
Oraz cja 1 adminintrac. 
KIER gi „ liczne pokoje, mnó- 
atwo interesantów, dziennikarze 1h 
pracownicy redakcyjni zaaferowani i 
znabsorbowani  gwoją  WYTAgAJĄCĄ 
ustawicznego napięcia | uwagi róbo- 
t4.. Atmosfera pracy gorączkowej, 
nieustannej, Lrwającej dniem 1 no- 


Codzien idą w fwiat gęsto zadru- 
kowane płachty „Głosu Ludu", co- 
dzień muli gazecinrze pędząc przez 
ulice Warszawy 1 miast ' prowinejo- 
nałnych, wywrzaskują  ochrypłymi 
glosami nazwę jednego z najpopular- 
niejnzych dzienników w Polsce. 

U du „BN dziennik Polskiej 
Parii Robotniczej. obchodzić hędzie 
wkrólce piękny jubileusz — wydanie 
10000-nega_ numeru. 

Długa droga dzieli dom przy Ul. 
Smolnej w Warszawie wraz z zespo 
łem pracujących w nim ludzi, wraz 
z korespondentami, rożsianymi pa 
całym kraju — od' narodzin plerw- 
siego numeru. 

Cotnijmy mię na chwilę « mim 
zzloć. 

Rok 144. Na skrawku wyzwalo- 
nych letnią ofensywą wojsk radziec- 
kich | 1 Armli Polskiej zlem Rze. 
e: litej tworzy się nawe życie 
nowej: Boisku, innej _niż dawniejsza 
przedwrześniowa. Czym w tych 
pierwszych tygódniach pa oswobo- 
dzeniu, w chwilach wielktega szczę- 
Bela 1 wielkiego trudu hyło słowa, 
mówiące prawdę 0 nowej Polsce 
mloaące wieńci z szerokiego świata — 
o tym mówić wiele nie potrzeha. 
w oawobadzonym Lublinie wycho- 
dzą pierwsze nowe kalążki, powstają 
nowe garety. Jednym z pierwszych 
dzienników, założonych wkrótce, po 
„Rzeczypospolitej", a na krótko 
przed wznowionym  „Robatnikiem 
— jest gażeła o zwięziej, lapidarnej 

(wi sama za siebie: 


= yty | niełatwe chwi- 
le — wspomina owe czasy ob. Iza 
Bychowska, kłóra jest jednym z 
wlerwsrych. naidawniejszych pracow- 
ników BTRŃSIENNEWA. Na początku 
zeapół nast lezy 1 osób. Lokal 

jkcyjny mieścił się przy ul. Ber- 
mardyńskiej.. 

Ogramnym kłopotem był druk nu- 
meru. Każdy numer wędrował po- 
rzez trzy drukarnie, zanim ujrzał 

tło dzienne — w jednej bawlem 
odbywała slę składanie, w innej ma- 
$rycowanie, w trzeciej zań wreszcie 
— drukówano numer. Nigdy nie 
wiadomo było, czy skład numeru po 
drodze da drukarni nie ulegnie roz- 
sypaniu — na szczęście jednak ob: 
wy nasze były płonne. Tragedią d 
redakcji był brak włamego frodka 
lokomocji, t konieczność ustawiczne- 
go pożyczania auta. 

Redakcja lubelska 
adtworzana słowami 
niclej — to dwa przeraźliwie zimne 
pokóje, z kuchnią. „Wygrane” były 
mmaszynintki, rezydujące w kuchni. 
gdzie przecież zawsze można było 
rozpalić pad płytą mocny, buzujący 
ogień. Renzta redakcji w dwu nie- 
opalonych pokolkach marzła niemi- 
łosiernie: zgrablałymi palcarni pisząc 
artykuły, adluatując 1 odsyłając do 
druku materiały... 

Któżby jednak myślał o zimnie, 
miewy zmęczeniu — 
wokół wrzała praca, ciężka ale 
sna praca nad podnoszeniem Polski 
z gruzów, nad tworzeniem funda- 
mentów jej niepadlegiego bytu. Echa 
iubalskich miesięcy 164 roku żywo 
grają na nożółkłych kartach pierw- 
szego rocznika ozna IF. Ka- 
omunikaty wojeńne, Iniormacje ze 
świata, wieści z trantu reformy rolnej, 


przygałowania do pierwszego posledze- 
nia KRN, głosy korespondentów zagra- 
nicznych... A obok — plerwsze recen- 
zje z plerwszych książek, reportaże ze 
szpitali wojskowych, sprawozdania z 
uroczystośći, wspomnienia  niedaw- 
nych_ walk, rozważania na temat 
szkolnictwa i oświaty w nowej Fol- 
sce, walka z paskarstwem, felietony, 
recenzje teatralne... to wszystko, co 
odtwarza życie człowieka odzwier- 
ciedlilo się na tych niewielkich czte- 


rech kolumnach. z ych składał się 
ówczesny korch 
„Metz p. 1 z frontu 


wioskiego, dalsze postępy ofensywy 
radzieckiej na Węgrzech — pierw- 
azy kongres chłopski w Rzeczypoapo- 
litej, przekształcenie Krajowej Rady 
Narodowej na Tymczasowy Rząd Pol- 
ski"... — te tytuły mają dziś w ao- 
bie wydźwięk historii. Wówczas jed- 
nak, w roku 1%4 były one żywą, 
codzienną aktualnością, schwylane 
na gorącym uczynku. 

— Nasz zespół redakcyjny — tak 
wipomina te czazy Ob. Bychowaka — 
nie był zwykłym zespołem, bo ci, 
którzy nie przyszu do redakcji z par” 
tyżantki — przyszit z wojska, więc 


rozpieszczonym nie był nikt | też na 
nic nie skarzył. Przy tym zima by- 
ła krótka, tak krótka, jak krótki jest 


Czas dla człowieka, który czeka. To 
było w życiu ówczesnym glównym 
celem: czekanie — i miała jeden 
skrót myślowy: Warszawa.” 

15 stycznia 1945 r. rozpoczyna sią 
nowa ofensywa Armil Czerwonej. 
Pod potężnym naporem wojsk ra- 

sata się. Szpalty 

przepełnione są naz- 

oswobodzonych; wieść 

niegnie za wieścią, po jednym komu- 

nikacie nadchodzi drugi. Polska zie- 
mila wstaje da życia — wolna. 

Lublin powoll pustoszeje. Urzedy, 
instytucje przenoszą się coraz llcz- 
niej da oswobodzonych miast Polski, 
do Krakowa, Łodzi — i do Warsza. 
wy. Większa część zespołu redakcyj- 

jozwmażziuj wyjeżdża rów. 

„W deren", a pozostała mała 

grupka dalej „robi gazetę”, przekli- 

nając wszystko co Ich wiąże jeszcze 
z. Lublinem. 

Następnym etapem działalności re- 
dakcyjnej „Głos Ludu" była jednak 
nie Warszawa. z trudem 1 wyslikiem 
budząca ię do nowego życia — ale 


Ob. Bychowska wspomina te czasy 
z uśmiechem. Jakże inna była łódz- 
Ka redakcja od redakcji lubelskiej! 
Porządna drukarnia, obszerny lokal, 
gabinety redakcyjne, ladne mieszka” 
nia — zebranie, konterencje — nar- 
malna już zupełnie praca dziennikar- 


— Szybko przyzwyczalliśmy się do 
dobrega — i równie szybko bez cle- 
nia żału rzuciliśmy gdy zapadła 
decyzja przeniesienia redakejl do 
Warszawy. 

Nlełatwe były pierwsze miesiące w 
stolicy, Ale wola. energła | pracz lu 
dzi skupionych wokół  „szwojega" 
AZIENNIKA DOKONYWALA WRZEIKIE trUa 
wa czytelników | prenumeratorów, 
ności, Zwiększył się nakład, przyby- 
rozgałęria się aleć korespondentów 
we wszystkich miastach i wsiach 
Polski... 

Inaczej wygląda dzić BECKY 
niż tamta dawna, lubelska, cztero- 
atronicowa, odbita na brzydkim, żół- 
tym papierze gozeta. Inaczej wyglą- 
da ruchiwy dom przy ul. Smolna 
niż „lokal* redakcyjny w*dwóch po- 
kojach z kuchnią na Bernardyńskiej 

Od Bernardyńskiej do Smolnej 
wledzie dluga. prosta droga — dro- 
sa służby Polsce ludowej, 

9 mamysy a 
dzień — w dzień wyć 
numeru ślemy mu serdeczne życze- 
nia — niech się rozrasta, niech ble- 
gnle we wezystkie krańce Świata, 
niosąc wieńć 0 nowej Polsce. 


KAZIMIERA KOSIŃSKA 


Mlode, brązowe torzy, szybkie ru- 


chy muskularnych ramion. W ich 
takt — podniesione | opuszezone kl- 
laty przebliają twardy gruz. Papy- 
chane allą ich ramian napełnione 
wózki odjeżdżają 1 wypróżniane wra- 
cają po nowy gruz. W jeden dzień 
ma trzech Odgruzawują, wywożą 1 
rozplantowują 18 wsgoników; rezem 
rozplantowane jest przez brygadę 20 
m dziennie. „Pracują wspaniałe, ki 
żdy z nich robl codzień €2—20%% nad 
normę" — mówi mi klerawnik tech- 
niezny ob. Pletkaczew Ignacy. 


A jest ich 48 smagłych, wysokich, 


I gibkich chłopców ze słonecznej 
Buigarii. 


Że pracują dobrze — ta nie dziw, 
toć są ami ze słynnej 100.00-ej bry- 
gady im. Dymiirawa — mającej za 
sobą budowę linii kolejowej Pernik 
— Wołyńsk, Chambois — Dymitrow- 
grad, budowę całkiem przemysłowe- 
go młasta im. Dymitrowa. 


Wkład młodzieży w óżieło budowy 
młodej Bułgarii jest olbrzymi, wazędzie, 
gdzie wre walka o razwój, o progres, 
gdzie blją kloty i młoty, gdzie prze- 
prowadza się bydrocentrale, buduje 
nawe drogi, wyausza się ztemie z blot, 
tam są Dymitroszczki. 


— Czym wytłumaczyć ten nad- 
zwyczajny enluzjezm? 

Odpowiada mi komendant brygady 
Josif Rohaczek: — Tym, że w nowej 
Rułgarii, w Buigarii Frontu Ojczyź. 
nianego otwarła się dla młodzieży 
nawe życie, nowe perspektywy; pó 
raz pierwszy dano jej możność ucze- 
nia, dana jej świadomość, że wal- 
czy © wwoje, dla xlebie. 

„Jak się przedstawia u Was sprawa 
jedności!" 

— Pełna jej realizacja — która ma 
miejsce od plewzzej chwili uzyska- 
nia wolności pozwoliła właśnie na 
ten rozmach, dała młodzieży moż- 
ność stawiania i reallzowania naj- 
śmielszych planów. 5 różnych arga- 
nizacji młodzieżowych E. M, C. (Ro- 
batniczy Związek Młodzieży), Z. M. 
©. (Wlejski Zw. Młodz.), ©. C. (Soc. 
Dem. MI.), Zwieno (Inteleg Pracuj 
<a) 1 Radykali — obeimujące okało 
półinra miliona młodzieży są koor- 
dynowane przez Centralny Komitet 
Demakratyczny Młodzieży. Na kat- 
dej wsi, w mieście I województwie 
znajdują się komitety koordynacyjne. 

„Jakie stoją zadania przed ruchem 
młodzieży bułgarskiajt" 

— Uświadomienie mas młodzieżo- 
wych w duchu demokratycznym, pó- 
ciągnięcie jej do odhudowy, a głów- 
nie tworzenie nowych zdrowych kadr 
— specjalistów dla realizacji naszego 
dwuletniego planu. 

— Jakie są Wazze wrażenia z Pol- 
mkii? 

— Pokochallimy ją i czujemy się 
w niej dobrze. Jesteśmy dumni, że 
przypadł nam zaszczyt uczestnictwa 
w odbudowie Warszawy. Jenteśmy 
szczędliwi, że włainie w momencie 
naszego pobytu w Polsce doszlo do 
porozumienia między dwiema najnil- 
niejszymi organizacjami młodzieżo- 
wymi — ZWM — OM TUR. Zyczy- 
my, hy pełna jedność wszystkich ar- 
ganizacji młodzieżowych  nastąpila 
jak najszybciej: 
ARUJEIDNA JEMIOR O STOT JH 

zdjęcia autora 


Dził, gdy wieś polska weszła na no- 
we drogi rozwaju, zagadnienie oświa- 
ty rolniczej stało się jednym z na; 
hardriej podatawowych i jak naj- 
azykszego rozwiązania wymagających 
zagadnień naszego życią gospodarczego, 


Problem intensyfikacji rolnictwa — 
podniesienia wydajności poszczegó!- 
nych Kospodarstw, był tym bardziej 
istotny. ża tempo odbudowy nasze- 
ga przemysłu była mlędzy innymi 
uzależnione od szybkości odbudowy 
ralnictwa — a w tym celu trzeba 


było znacznie podnieść poziom oświa- 
ty rolniczej. 


Ponieważ problemów tych nie mógł 
rozwiązać latniejący dotychczas sy- 
stem szkolenia rolniczego, rozpoczę- 
lo akcję masowego  przeszkalania 
miodzieży wiejskiej w remach nowo- 
powstałego „Przysposobienia Roini- 
czo-Wojskowego”. 


Dziś już, mimo stosunkowo krót- 
klego czasu istnienia tej nowej or- 
niżacji, stwierdzić można z całą 
pewnością, że osiągnie oną te cele, 
które jej wyznaczona. 


w ciągu 4 miesięcy Przysposobie- 
nie Rolniczo-Wojakowe objęlo ponad 
3% tysięcy młodzieży wiejskiej na 
terenle kraju, a wciąż jeszcze liczba 
ta uię powiększa. Zrzeszona w szere- 
mach P.R.W. młodzież przechodzi wy- 
slematyczne przeszkolenie rolnicze. 
Paniewat organizacja ta ma również 
nz celu przygotowanie młodzieży da 
służby wojskowej, program szkolenia 
poza podstawowym przedmtoiem ja- 
kim jest przysposobienie rolnicze, 0- 
bejmuje także wychowanie fizyczne 
1 przysposobienie wojskowe. W dą- 
żeniu do wychowania typu świada- 
mego obywatela orientującego się do- 


brze w zagadnieniach życie współ- 
czesnego, wprowadzono do programu 
naukę o Polsce Współczesnej. 

Nad należytym kierunkiem pracy 
P.R.W. czuwają Rady Oświaty Rol- 
miczej, w skład których. poza przed- 
stawiclelammi Min. Rolnictwa I R. „ 
M. Obr. Nar. l Zw. B. Ch., wchodzą 
także przedstawiciele partii politycz- 
nych 1 orgenizacji młodzieżawych. 
Ten szeroki udział czynnika upole- 
cznego gwarantuje, że rozwój tak 
potężnej organizacji, jaką siaje sią 
P.R.W. pójdrie w należytym kleruń- 
ku I że organizacja ta nia zawiedzie 
pokładanych w niej nadziei 


ARTUR MARIA SWINARSKI 


O TEATRZE PO RAZ DRUGI 


Prnsa. ||—— 0 wawa a pa 
darka artystyczna albo inna okoliczności unie- 
możlwiają często poecłe, hy atał się prorokiem 
w swoim kraju — i w czasie, w którym jego pro- 
roctwa miały by pełny walor. 

Ta, zgoła nie nowa.prawda, przypomniała mi zię 
niedawno na krakowskiej prapremierze sztuki Ste- 
fana Flukowskiego, „Odys u Feaków". Sztuk! napi- 
sanej przed wojną, lecz nie dopuszczanej do teatru. 
Srtuki, która miala wówczas wymową proroczą 1 
ostrzegawczą. Sztuki, która dziś oczywiście tej wy- 
mowy mieć już nie mogła. 

Podobny los spotkał „Papugę” Kazimierza Kar- 
celliego. Był to utwór jeszcze dobitniej ostrze- 
gawczy i proroczy, bo traktował a sprawach nie- 
bezpieczniejszych, Napisana w przeczuciu wojny 
satyra na inszyzm i ruslżm, wytykała Polakon ich 
narodowy pociąg dó naśladownictwa, do „papu- 
zizmu* i „pawizmu”. Również sztuce Korcelliego 
nie pozwolono wtedy przemówić że szeny. 

Po wojnie wystawiana „Papugę” w Warszawie. 
Nie znam tej inscenizacji, — ale widziałem inną, 
katowicką. Tu przecież można była paprawić błę- 
+ę + mazamawamaywką parwwAj FEwwa „owak 
===, do którego gustu 1 zdania można mieć 
pełne zaufanie, oświadczył: „Myślałem, że trudno 
gorzej niż w Warszawie; tymczazem okazalo nię, że 
w Katowicach jeszcze gorzej”. Tu | tam grali do- 
akonall aktorzy, w Katowicach najlepsi z zespo- 
łu. Gdy przeczytałem egzemplarz „Papugi”, ude- 
rzyła mnie maestria w przeprowadzeniu i wypoln- 
tawaniu dlalogu. Gdy ujrzałem „Papugę" w Kato- 
wńcach, uderzyła mnie macatria w niweczeniu tego 
dlalogu, jaga kontrastów 1 paint; maeztria w wy- 
wracani: zytuacyj, mądrze przez autora obmyślo- 
nych ! w zamazywaniu gęsto siosowanych aluzyj. 
Maestria wreszcie w zakałrupieniu sytuacji 1 po- 
inty końcowej: tutaj owa symboliczna papuga” 
pawinna nabrać ciężaru gódla państwowego, tym- 
czunem nawet jej słów mikt na widowni nie sły- 
szał. 

Doczekał mię prorok ojczyzny — t doczekał zię 
klęski swej enomenalnej zztuki, — czy w War- 
stawie E Winy reżysara, tego powiedzieć nia pa- 
trafię i nie £mlem i.de mortuls..), ale w Ka- 
towicach napewno z winy reżysera, który nie doj- 
rzał do dzieła tych rozmiarów. 

Katowice — jeden z najlepszych teatrów w Pal- 
zea. Ale teatr bardzo ostrożny. Nie sprzyjał współ- 
casznej Ilteraturze polskiej, przynajmniej nie w tej 
mierze, na jaką tnógł sobie, jako teatr upaństwo- 
wiany, pozwolić. 

W Krakowie utari się zwyczaj, że kierownik lite- 
rarki teatru pamiętu przede wszystkim o własnych 
arnikach. Ta jest zrezumiałe | ludzkie — 1 cądzę, 
że gdybym byl kierownikiem literackim jakiegoś 
teatru, czynifbym tak samo. A więc Zawieyski 
uświatnial otwarcie dwóch zeznów Starega Teatru, 
którega był kierownikiem Ilerackiro, prapremie- 
ah sari totah mik O Owatmankim kęte ma 
mowa w poprzednim artykule. 

W Katowicach kierownikiem literackim był L. H' 
Marxtin, poeta dramatyczny pierwszej klasy. Prze- 
forzował trzy prapremiery polskich autorów (— a 
w sąsiednim Sosnowcu maleńka scena wyriawiła 
awie!). 

Nie blerzmy, wobec panującej mody. za zle Mor- 
stinowi, że pierwszą z tych trzech sztuk była jego 
wiasna... Przed wojną dzia- 
ła mu się krzywda, jega 
najlepszych A nie 
chelano grać, a Szyfman 
po „Liliach" (1813) zdobył 
„ią wreszcie w raku iż 
na „Obronę Ksantypy"... 
Więc miech sobie poeta 
użyje |, gdy wreżtcie ma 
okazję, niech zadysponuje, 
by grano utwór kierowni- 
ka literackiego, Cóż — kie. 
dy ten właśnie utwór Mar- 
atlna, grany w Hatowiczch, 
był głupi. Dowcipny, ale 
głupi. Wesoły, ule głupi 
Kasowy, ale głupi. To mó- 
żn zię zdarzyć najlepszemu 
pisarzowi. Nie  raćmy 
przyjaźni dla Morztina; na- 
plize na pewno jeszcze nie- 


ratował teatru co prawda 
od kilkumiiionowega defl- 
cytu, którym, mtma mutych zubwencyj, zamknięto 
sezon. Ale odelążyt go trochę. 


4 


Pemą klapę kssową zrobiły natomiast dwie na- 
mięcne prapremiery polskie, „Sioztry" ti „Nok- 
turn”, Tak źle I tak nie dobrze! 

a 


„Odysa i Feaków" wydrukowano przed wojną. 
Flukowski może się wykazać tą pozycją w dzie- 
juch literatury polskiej, gdy widzowie krakow- 


JAN SZTAUDYNGER 


POWIEDZ, SYNU 


Powledz synu, malusieńki synu, 

Skądeś przyszedł, + jakich niebnych strel, 
Z sinych gajów, kwiinących wawrzynów, 
Z grządki maków, błękitnych, jak krew? 


Zanuć jedną jedyną melodię, 
Jaką nucq wody niebnych rzek, 
Powledz ałowo, kłórym łam się modlą, 


Kiedy płyną tu.. na drugi brzeg. 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


WIERNE ECHO 


Jest na Mazowszu laka jedna chwila, 
Gdy zgrzane orką pługi © wleczór się 
otrą, 
A niebo, co nad misą zlemj się pochyla. 
Ma twarz od patu mokrą. 
1 gwiazdy pachną polem, jakby je 
rozstała 
Po niebłe dłoń oracza ogorzała, 
1 każdy kwiat, złowiony w zmierzchu sieci, 
Nie kroplą rosy, kroplą potu śwłeci. 
Wiedy, chocłaż nie jesiem ulepiony 
z gliny 
Marowaza, łączę oddech z owych pół 
oddechem 
I zasłuchany w głosy złem! mej 
rodzianej 
Jesłem ich włernym echem, - 


cy zapomną o złym, mimo wielkiego wyaiiku, 
przedstawieniu tej sztuki. Korceli wszedł na po- 
wojenną scenę pólaką jako czlowiek nowy, ha 
trudno wytłumaczyć wszystkim dawne perypetie 
jego „Papugi”. 

Przed wajną wydawcy niechętnie drukowali 
utwory dramatyczne. W pierwszych porywach po- 
wojenych zdawało się, zerwą z ią tradycją: uka- 


zało mę w krótxim czasie kilka sztuk — „Wiorna 
le" Flory Mieńxowzkiej I jej bliżnłak „Stary 
dworek" Adama Ważyka; dalej „Stary dzwon" 


Brzozy, „Wielkanoc" Otwinowskiego. Ale wkrótce 
wydawcy zaczęli stygnąć. Dziesiątki polskich sztuk 
czekają. Po latach hlstoryk lltaratury polłkiaj 
ujrzy obraz tej literatury spaczony 1 niepełny. Bo 
wydawcy nie dopisują I teatry nie dopirują. 


W dodatku sni wydawcy, ani teatry nie doznają 
zachęty ze strony krytyków. O tych kilku książko- 
wyeh wydaniach dramatów nie plzał grawie nikt. 
A recenzenci teatralni (ta najemutniejsza pozycja 
naszej prasy dzisiejszej) raczej zniechęcają dyrek- 
£le teatrów nawet tam, gdzie należałoby zachęcać. 
Oto drobny przykład, W numerze 2-tym „Nawin 
Uterackich* znalaziem notatkę pi. „Z Teatru Miej- 
sklega w Lublinie”. Czytamy tam m. in. co nastę- 
puje: 


„= wielki zawód przyniósł następny sezon 1946/47, 
nacechowany w najwyższym stopniu przypadko- 


wokcią. Spis rzeczy granych w tym okresie nie- 
chaj uzasadni zarzuty, jakie muszą być akiero- 
jcej obecnie dyrekcji. 
" Rapackiego, osławiona 
„Datrożnie, fwieżo malowane”, „Pan Jowlalski", 
„Moja żona Penelopa", „Weryfikacja" 1. Eado- 
atówny (s czy £ przedstawień), „Moja żona Pene- 
lopa* (tygodniami, „Niebo bez 
(6 przedstawień), „Moja 
żona Penelopa" po raj trzeci (tygodniami), „Przy- 
daciel przyjdzie wieczorem”, „Dom otwarty”, 
„Bzczeniaki”, „Marla Stuart" Słowackiego, „„Adwo- 


: „Wesoły wspólni! 


kat 1 róże" — w związku z jubileuszem dyr. A. 
Różyckiego, „Subretka” 1 w końcu „Traa”. Z 
wyjątkiem dwóch dużych gaf, dwóch skandal 


teatralnych zatuszowanych przy pomocy „Mojej 
żony Penelopy", która z figla urosła aż do po- 
zycji repertuarowej wielkiej sceny, żadna z wy» 
mienionych sztuk nie wywołuje specjalnych ra- 
atrzeżeń, ale całokaztak repertuaru, mimo czterech 
utworów pełnowartaściowych, jent mizarny"." 
Przyjrzyjmy lą tej mętnej natatce. „Cztery 
utwory pełnowartościowe"? Nie znam „Wesolego 
wspólnika" Rapackiego 1 nie wiem, o którego z Ra- 
packich chodzi. Ale znam 1) „Pana Jowialakieg: 
znam 1) „Przyjacela”, znam 3) „Dom otwarty”, 
znam 4) „Marię Stuart", znam 3) „Adwokata I 
róże", znam ©) „Szczeniaków** — to już sześć sztuk 
niewątpliwie pełnowarjościowych. Można dyskuto- 
wać nad „Niebem bez gwiazd” Rudlińakiej, któ- 
rego praprzemierę oglądałem w Opolu, Autorka 
na pewno zdolna 1 w nerw dramatyczny wypota- 
żcna. „Trazą” znam z czytania; daj nam Noże jak 
najwięcej takich tęgich debiutantów scenicznych! 
Da pozycyi pozytywnych repertuaru lubelskiego 
należy zaliczyć tekże komedię francuską „Oatroż- 
nie, świeda malowane"; mądry moral sztuki po- 
zwnla zapomniat a niektórych potknięciach tech- 
nicznych autora. I wreszcie — pocóż te pretensje 
do „Mojej żony Penelopy"? Dobra polska komedia 
muzyczne, dowcipna, Inteligentna, zgrabnie napi- 
sans, -—- przecież lepkze ło nit „Moja 
€zy ldlatyczny „Krawiec w zamki 
szyty u Dąbrowskiego w Katowicach... 


Cztery czy 
pięt nowych polskich aztuk w repertuarze prowin- 
clonalnega teatru. nie bądźmy zhyt wymagający! 


Gdyby autor notatki w Nowinach literackich" 
znał ubiegty sezon w Krakowie czy Katowicach, 
nylhy może nie taki srogi. A gdyby zię dowiedział, 
że Kraków ma najbliższą przyszłość zapowiada 
„Cjrano dz Rergerac", sentymentalną 1 trącącą 
myszką brechtę Rostandz, i że alę do tej hrechty 
angażuje specjalnie Leszczyńskiego, zafrasowatby 
się tak samo jak Krakowianie, którzy przecież tyle 
apodziewają się pa nowej dyrekcji Teatrów Miej- 


Nie wyżyrkaliśmy dowtatecrnie pierwszezo entu- 
ujarmu publiczności, która pa wojnie gornęła się 
masowo dó teatru. Należało wtady odrau grać 
tych wszystkich polikich autorów, którzy Od lat 
remnie czekali w o- 
gonku. Przed wojną cr 
kali na protekcję, na szezę- 
śliwy zbieg okoliczności, 
na cud. W czazie wojny eż- 
kall na wolny, mądry i ak. 
tywny teatr polski Nia 
wszyscy się doczekali, A 
c, którzy xię doczekali, 
czekają znów, Na to, że s0- 
bie o nich przypamną ko- 
Jedzy. którzy "zaaiedli w 
kancelariach teatru jako 
kierownicy literaccy. Pa- 
nowie koledzy] nie wypa- 
da wam puścić więcej mił 
jedną własną sztukę na ne- 
— |. —— m. e 
ście mienięcy. Wasze wła- 
sne zrtuki idą (tak się jn- 
koś driwnie składa) dwa, 
trzy tygodnie., Zostaje 
dziesięć miesięcy. Fredro 
1 Malier, ta niewątpliwie 
Śabrzy nutarzy, ale nie 
muszą już zcbywać sce- 
ny; zdchyli ją oddawna. Czekają nowi. Pomóżcie 
1m. Żeby ich głos nie odezwał xię zhyt po latach 
Ale niechże przemówi, póki jest świeży. I niech się 
młody polski autor uczy na swych sztukach, gdy 
Je ujrzy w teatrze; pierwsza może się nie uda, drugą 
będzie pisał z większym doświadczeniem, Ale szufla- 
Ga blurka niczego go nie nauczy... 


ARTUR MARIA SWINARSKI 


ONKURS „SWIATA MŁODYCH” 


Każdy Czytelnik Wygrywa! 


Redakcja „SWIATA MŁODYCH” ogłasza wielki konkurs dła swych czytelników (czytelniczek). 
Warunki konkursu są następujące: 
Należy nadesłać do redakcji Świata Młodych (Warszawa, Grażyny nr 8) zdjęcie 
własne obojętnego formatu. 
Do zdjęcia należy dołączyć cztery kupony „Swiata Młodych”, które rozpoczynamy 
drukować już w mies. bieżącym. 
Od 1 listopada r.b. reprodukować będziemy nadesłane zdjęcia naszych czytelników 
i czytelniczek. w kolejności nadesłania. Termin nadsyłania zdjęć upływa z dniem 1 grudnia r. b. 


jelnik(czka), który(a) nadeśłe swoje własne zdjęcie z wyciętymi czterema 
250,-zł 
"Z 
|Każdukoa który(a) — oprócz swego własnego — nadeśle zdjęcie swega 
kolegi żanki, brata, siostry itd.) i załączy do nich jeszcze cztery kupony otrzyma 
500.-zł 


Każdy czytelnik(czka), który(a) przyśle trzy zdjęcia (np. swoich znajomych) 
z dwunastu kuponami otrzyma 


750,-zł 


otrzyma 


|KażdygRPEŃ który(a) nadeśle cztery zdjęcia (z szesnastoma kuponami) otrzyma 
1 00 0, -zł 


ł zdy czytelnik(czka), który(a) nadeśle dziesięć zdjęć swoich kolegów, koleżanek 
czy znajomych (z dołączonymi 40 kuponami) otrzyma 


2500.-zł 


jęcie przysłane do redakcji i wydrukowane otrzymuje kolejny numer. 


Każde dziesiąte zdjęcie (a więc numer kolejny 10, 20, 30, 40 itd.) przyniesie 
właścicielowi zdjęcia względnie nadawcy 


1000.-zł 
TEME..... zdjęcie (200, 300, 400, 500 itd. przyniesie 
2000.-zł 


Oprócz tego nagrody pocieszenia w postaci prenumeraty rniesięcznej „SWIATA 
MŁODYCH!" otrzymają właściciele wzgl. nadawcy zdjęć opatrzonych numerami nieparzystymi. 


Nr TE 13, 44. 1 999 otrzymają po 10 000,-zł. 


UWAGA: Nadesłane kupony nie muszą być kolejne. Mogą to być kupony (4, 8, 12, 16, sztuk) wycięte z numerów taj aame| daty. 


Pomysł konkursu zastrzeżony dla Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „,Prasa” w Warszawie, 
Copyright by R. S. W. „PRASA”, Warszawa 


Przez ulicę Kaczą idzie się 
obok slert gruzów, zarypujących 
chodnik. W głębi sterczą ściany 
samotne, z ledwo zarysowanymi 
Śladami  nieistałejących klatek 
schodowych. I nagle, przy samot- 
nej latarni, wyłania się spod usy- 
pisk cegieł jakiś nawpół rozbity 
narożnik. 

Ta wlaśnie tu. Kacza 6. 


Odpływają lata. Lata lulaczek i 
walk. Latą pożogi 1 wojen. Na 
chwilę znów jest lak, jak wtedy, 
gdy pachniały garzkawo rozkwitłe 
przed domem nasturcje. Gdy sie- 
działo się na rozgrzanym słońcem 
kamieni przy wejściu, brodę 
wsparłszy ma padrapanych kola- 
mach i patrzyła się na sąsiednie 
padwórze. 

Kląskały końskie kopyta po ka- 
mieniach podwórka. Utrudzana 
darożkarska szkapa szła do staj 
nl na ochwaconych nogach z ui- 
sko opuszczonym łbem. Też ta 
kurzów dziś zrobiła? Na dworzec 
wiedeński, z samego rana z potto- 
ju. Na wyścigi z rozdzwonionym 
konnym tramwajem. Toboły pię- 
trzyły się nad pasażerką w prze- 
krzywionym kapeluszu z jaskół 
ką i pęczkiem wisien. Nie wiado- 
ma, co było ładniejsze, ta wypcha. 
na jaskółka ,czy sztuczne wiśnie? 
To byt pierwszy kurs. Właśnie 
obok sunącego po szynach żółto- 
granatowego tramwaju. Tramwa- 
Jaraki koń kiwał wielkim łbem, 
lo znów ogonem oganiał się od 
much, Nla spieszno mu, dojedzie 
na czasł 

— Na wiedeński! Tyłi świat — 
myślał z zawiścią malec o podra- 
panych kolanach. — Gdziel Skrzy- 
czałahy Heńkal 

Jak wtedy, gdy się raz na Chło- 
dną wypuścił. Z galą łapetyną i na 
hosaka, ło prawda. Na ten róg, 
gdzie za szybą stał tort z różami 
z cukru i taką wysoką, wysoką 
piramidą z lukru To ci bylo ga- 
dania, m gadanial Że lata jak ło: 


ZKE MAKO” 


„AWIAUBJAJ A FAA D 
4 AM 


i wre U 


buz, że go konie przejadą. Jeszcze, 
Xledy biegli pod wieczót, jak co 
dnia, na przeciw ojca pod figurą 
groziła Heńka: 


— Czekaj, czekaj! Tatusiowi po- 
wiem, ligę dostanieszł Powiem, że 
pad cukiernią Sommera sam Jatasz, 
ło po co ma ci tatuś cuklerka 
przynosić? 

Mały patrzył przez sztachety 
płota. Zapomniał na chwilę o tej 
piramidzie z lukru ba, o Heńczy- 
nym gadaniu, a nawet o ojcu z tą 
białą paczuszką, dyndającą się na 
guziku „sakpalta”. 


Podwórze było nareszcie puste. 
Ze stajni dolatywało chrupanie 
owsa u żloba. Dorożkarz Irząsną- 
wszy furtką, szedł chodnikiem po- 
gwizdując w stronę Przyokapo- 
wej. Zasiedzi się jak nic nad pi. 
wemi 


— Dobra jest! — mruknął mały. 
Zeskoczył z kamienie, wpadł na 
sąsiednie podwórko, tylko śmigały 
bose pięty. Dorożka stała pod ścia- 
ną azopy, jakby sama zapraszała 
do jazdy. Wdrapał się na kozioł, 
cmoknął na konia, zamachnął się 
wierzbową wltką. Tonic, że ochwa- 
<ona chabeta chrupała zwój awies 
z sieczką w zamkniętej na skobel 
stajni. To nic, że nie było i tej 
wifi wierzbowej. 


— Drugi kurs — powiedział 
bardzo grubym głosem malec. 


1 pojechali. On i ta wyprzężona 
dorożka. Najpierw na Pragę, którą 
znał tylka z opowieści dorosłych. 
Trudno bylo z początku trafić. 


— Lesznem, czy Chłodną? — py- 
tał grubym głosem pasażerki z ta- 
ką właśnie jaskółką i wiśnlami na 
kapeluszu Pasażerka nie miala 
tym rszem żadnych tobołów, tyl- 
ka złoconą klatką z zieloną pa- 
Pugą. 

— Arra — nie do rzeczy odpo- 
władała papuga. Taka samiulka 
jak u kataryniarza, kiedy wycią- 


BRONIEWSKA 


Fragment z książki zbiorowej pt. „Karol Świerczewski — 
generał robotniczej Warszawy”, która się ukaże wkrótce 
nakładem „Prasy Wojskowej” 


gała maleńkie kopertki 2 naparst- 
kami, czy pierścionkiem. 


— Znaczy Lesznem — potwier- 
dził dorożkarz z podrapanymi go- 
łymi kolanami w tej pustej wy- 
przężonej dorażce i po chwili już 
patrzył na |akże znajomy kościół 
na Lesznie z kwadratową wieżą. 
Potym tylko mignął w oczach 
Plac Teatralny, z kamienną ko- 
lumnadą: I nagle już była Wisła. 
Wisła z galerami czerwonych ja- 
błek. To nic, że w ogródku był 
dopiero maj, że gorzkawo pach- 
miały pierwsze kwiaty nasturcji. 
To nic, że dorożka stała, tak stała 
pod szopą. a włażnie Heńka woła- 
ła z okna drugiego piętra cieniut- 
kiem głosem: 


— Karolek! Karolek! Chodź się 
myć! Po tatusia idziemy pod fi- 
gurę! Pewnieł umorusany jak nie- 
boskie stworzenie... 


Umorusany był, temu się nie da 
zaprzeczyć Ale jakże mu się nie 
chciało zostawić tego właśnie wi- 
klanego brzegu czerwonych, choć 
majowych jablek, no 4 wysokiego 
kozła cudownej dorożki, którą 
można rohić nawet najdalszy 
„kurs”. Taka podróż byla jeszcze 
ciekawsza niż ten „dziwny dom" 
naprzeciw. Dom widziany także 
zzn sztachet, ukryty w ogrodzie. 
Ogród kwitł, pachniał | był tro- 
chę straszny. Z parierowego, zie- 
lonego domku nigdy niki nie wy- 
chodził Czasem dolatywał dziwny 
krzyk. Ni to wycie psa, ni to pla: 
nie koguta. 

Henia mówiła wtedy, cofając aię 
tękliwie za furtkę wlasnego po- 
dwórka: 

— To Józefa... 

Józefa, o której nawet dorośli 
mówili szeptem. Na  ławeczre 
przed domem, tuż przy nagrzanym 
słońcem kamianiu: Józela „opęta- 
na przez diabła”. 

„Starego pana” z zielonego dom- 
ku prawie nikt nie widział. Podo- 


bno czasem, tyłko o zmroku, wy- 
mykał się do ogródka. Chodził 
skradającym się krokiem po wła. 
snych ścieżkach, wysypanych żól- 
ciutkim piaskiem, Zgarbiony cleń 
podskakiwał za nim na bieleją- 
cych w mroku ścieżkach. 

Ale wiedy w pokoju paliła się 
Już naftowa lampa. Ojciec sledztał 
w złocistym kręgu pochylony nad 
swoimi rysunkami Obliczał coś, 
rysował, myślał w skupieniu, pod- 
parłszy głowę na rękach. Wtedy 
nawet szeptać nie było wolne. 
Dzieci myły się w wiełkiej emalio. 
wanej miednicy w zupełnym mil. 
czeniu. Mydło, jak na złołć, wcho- 
dziła w oczy, szczypało, a tu ani 
plśnij. Karolek wykrzywiał się 
pociesznie do Lonki, dające] mu 
kuksańca w bok. Henia_ groziła 
obojgu na nosie, pokazując orzy- 
ma na pracującego ojca. 

Tylko mama mogła stać sobie 
przy oknie i patrzeć na ten dziwny 
i trochę straszny ogród i na <ień 
skaczący po ścieżkach. Ala mna- 
ma takie nie odzywała się ani 
slówkiem. 

— Jak będę duży, to nawet wej. 
dę do tego ogrodu, ahall — my- 
ślał Karolek już otulony w koł- 
drę. — 1 nie będę elę nic a nic 
bał tego starego pana. Nawet 
w nocy, Bo co on ml zrobi? 

Oczy kleiły się coraz bardziej, 
Wiszący nad łóżeczkiem pajacyk 
na sznurku jako żywo kiwnąl 
przecząco. 

— Nie — sennie już kończył 
Karolek. — Nie Lrzeba się nigdy 
bać.. Nigdy... żeby nie wiem co... 

. 


Potym przyszły złe, brudne lata. 
Nie biegało się już ojcu naprze- 
ciw pod figurę. I ojelec nie przy- 
nosił już dyndających na guziku 
w torebce cukierków. Karol zaczął 
pracować w fabryce. Przy tokar- 
ca Czternastoletnie ręce były je- 
szcze nieporadne, coś zawaze wy- 
mykało się pelcom, trudno była 


ań 


nadążyć za obrotami pasa lrans- 
misyjnego, uskoczyć w porę przed 
rozpałonym, ostrym wiórem z me- 
tału. 


W Tąbryca Gierasimskiego nikt 
sią nie clećkał z praktykantem, 
choć ta i syn starego Świercze- 
wskiego, konstruktora i wynalazcy 
znanego na całej Woli nie tylko 
z tych fachowych zdolności. 


Q innych sprawach ojca mówi- 
JE Już tylko wtajemniczeni, oglą- 
dając się przezornie na bokl. Car- 
aka „ochrona” zbyt łasa była na 
takla szepty robotnicze a walce 
z caratem, a walce z rodzimym 
łabrykantem, a walce o tę Pol- 
skę wolną od skrzypu szubienice 
u stóp Cytadeli warszawskiej. Ka- 
rol czasem łapał jakieś spojrzenia 
porozumiewawcze między ojcem i 
towarzyszami pracy, ale nie do- 
puszczali przecie wyrostka da tych 
awoich spraw ważnych, tajnych. 
Nie mogla mu nic wyjaśnić | to- 
syjska szkoła miejska, z którą 


Douczał się więc sam. Pochla- 
miał ksiązki polskie. Przewertawał 
wszystko, co na ojcowskiej półce 
latami się nagromadziło. Orzeszko- 
wą znał chyba na pamięć, tak jak 
Mickiewicza 1 Słowackiego. Potym 
da Heoryka Slenkiewicza się do 
brał, choć i nafta wypalana naca- 
mi, to był spory grosz w budże- 
cle rodzinnym. 

Kiedyż bylo jednak czytać, jak 
właśnie nie nocą? Dzień był fa- 
bryczny, dwunaslogodzinny, kle- 
dy trzeha się było zwijać wśród 
latających transmisyj i wieczne. 
go pokrzykiwania majstra. I raz 
się przecie przydarzyło. Gorący 
wór prysnął mu na twarz. Rozciął 
ucho, aż się zalał krwią. Ojcu nie 
wypadało się tak przy wszystkich 
nad chłopakiem rozczulać, więc go 
jeszcze zburczał, że ciamajda. Zro- 
NH felczer opatrunek. Wieczorem 
zaczęła huczeć i rwać w całej 
głowie, jakby dudniły wazy okute 
żelazem, to znów jakby ogniem 
przypiekąło. Wyszedł na podwó- 


musial się rozalać, chać i nauczy- 
ciel przekładał ojcu gęsto: 

— Grzech takie zdolności mar- 
nować, Niech się chłopak kształci, 
Stary odpowiedział dumnie: 
— Nie stać mnie na dalsze nau- 
ki, na gimnazjum i te uniwersyte- 
ty. Niech kędzie robociarzem jak 
ja. Nie będzie z niczyjej łaski ko- 

rzystał 


rze, skulil się na tym kamieniu z 
dzieciństwa, zacisnął zęby i ci- 
<hutko pojękiwał przez całutką 
noc. Rano lrochę jakby zelżało, 
Zadrzemał. Trzęsło nlm zimno, to 
znów oblewał war. Zaczął się pa- 
ranny harmider w mieszkaniu na 
drugim piętrze. 


— A gdzle Karal| Pościel nie 
ruszona| — zaczęły się niepokoić 


TYG. BARO 


słostra i matka. Ojciec popatrzył 
na łóżko, Pokręcit głową: 


— Twarda sztuka — powledział 
jednak jakoś mlękko i wyszedł 
pośpiesznie przed dom. Zastał 
chłopca śpiącego na tym kamie- 
niu, z brodą wspartą na kolanach, 
tak jak zwykł siadywać w dzie- 
ciństwie, kłedy miał kuse parcię- 
ta i podrapana kolana. 


Ojciec iękko położył mu dloń 
ną ramieniu: 


— EJ, clamajda, tiamajda! No, 
jakże tam? Bandaż całkiem mokry. 
Cóż to, za ciebie dziś chyba poro- 
bię, czy Jak? Trzeba będzia do fel- 
czera na opatrunek Iść, a potym 
Pośgij, tylka już nie na tym ka- 
mieniu jak pokułnik... 


Karel ocknął się ze snu. Przez 
chwilę patrzył na ojca nieprzyła- 
mnie, ale zaraz potrząsnął głową, 
aż znów hipnęło w uchu i zawira- 
wał sąsiedzki parkan: 


—E, samo się zagoi, proszę oj- 
cal Do roboty już chyha czasi Za- 
raz się ogarę... 


Widzisz go, jaki ta pracowity — 
burknął niby niechętnie ojciec, 
ale patrzyli sobie w oczy, nerde- 
cznie. — Da łóżka marszi 


Gdzie posłuszeństwo synowskie, 
co? Dobrze, żeś synu twardy dla 
siebie. Innym pofolguj, sobie nie 
ustąp. Tak trzeba. 


Spod rozsypanych cegieł nie 
widąć nawet owego kamienia przy 
ulicy Kaczej 6. Stara uliczna Ja- 
tarnia, z wybitymi szybkami, ster- 
<zy samotnie na przetoslym ti 
wą, rozbitym chodniku Jedyny 
drogowskaz z tamtych dawnych 
lat. 


Z rodzinnego domu Generała 
Śwlerczewskiego zastał dziś tyl- 
ko rozbity narożnik. Z domu, kłó- 
ty nosił w sercu 1 pamięci przez 
wazyslkie drogi dalekie, uparcie 
przecie zmierzające do jedynego 
punkta na świecie: ku wolnej, naj. 
droższej swemu sercu Warszawie. 


JANINA BRONIEWSKA 


Umowa owspółocacy 


między Org. Młodzieży 
T.V.R. | Z.W.M. 


Organizacja Mtodzieży TUR I Zwią- 
zek Walki Młodych, jaka dwie naj- 
bliższe sobie ideowo organizacje mło- 
dzieży polakiej, związane nierózerwa!- 
nie z budującą się Polską Ludową, 
stwierdzają w zawartej umowie 
współpracy obu swych organizacji, 
że jednolity tront klasy robotniczej, 
sojusz robotniczo-chlopski, przyjażń 
ze związkiem Radzieckim | wszyrtki- 
mi narodami miłującymi pokój, dały 
realne podstawy do przebudowy 1pa- 
lecznej 1 gospodarczej odbudowującej 
alę Ojczyzny, Dla młodzieży polskiej 
stworzyła Polska Ludowa  nzerokie 
możliwości pracy i nauki, prowadząc 
ją ku lepszej i jaśniejszej przyszłości. 
Organizacja Młodzieży TUR I Zwią- 
zek Wiki Młodych wyrażają mne 
przekonanie, że podstawowym wapól- 
nym zadaniem obu organizacji jest 
wskazanie całej młodzieży polskiej 
tej drogł i tego celu, jest wychowa- 
nie nowego człowieka, Głlarnega w 
walce | wytrwałega w pracy, 


Dia urzeczywistnienia tega podsta. 
woweka zadania oble organizacje u- 
znają za konieczne zacieśnienie 
współpracy i solidarności dzialania 
we wszystkich podejmowanych przez 
slehie pracach. Ściałe współdziałanie 
obu organizacji przyczyni się do 
ostatecznego usunięcia — wpływów 
watecznictwa 1 wstecznych ideologii 
na młodzież I wpłynie decydująca na 
zwiękazenie wkładu młodega pokole- 
nia w budowanie Polski | aprawiedii- 
wości społecznej. Doceniając wagę 
wapółdziałania OM TUR i ZWM umo- 
we stwierdza, że obie organizacje wy- 
chowywać będą rwych członków w 
duchu jednolitego frontu klasy ró- 
botniczej t sojuszu robatniczo- chłop- 
akiego, w duchu wzajemnega zauta- 
nia orat stalego zacieśniania WADÓŁ- 
pracy między OM TUR l ZWM: 


Obie zamodzieme 1 równorzędne 
argardzacje, szanując wzajemnie awą 
ideologię 1 atrukturę, uzgadniać bę- 
dą stanowisko wnbec wazystkich za- 
leń ruchu  młodrietowega 1 
wazyatkimi dostępnymi Środkami 
rwalczać będą w awych szeregach £ 
poza nimt próby powratu da prze- 
rwyclężonych reakcyjnych koncepcji 
społecznych / | wychowawczych, 
sprzecznych z zasadą solidarności 
mlodzieży pracującej | jej intereza- 
mi. W walce o wolność narodów u- 
elskenych | trwały pokój obie orga- 
nizacje poprą Światową Federację 
Miodzieży Demokratycznej, której 
członkami ną od chwili jej założe- 
— 


W pólną będzie też praca obu orga- 
niżacji w mobllizowaniu całej mło- 
dzieży polskiej do wzmożonego wy- 
sllku w odbudowie kraju, w reallra- 
cft Planu Trzyletniego I w podnoaze- 
niu wydajności pracy rałodega poko- 
lenia poprzez udział w Wyścigu Pra- 
cy. Oble arganizacje wytężą wkzyst= 
kie swe siły dia zaktywizowania mło- 
dzieży w pracy w Sekcji Młodzieżo- 
wej Związków Zawodowych, Samo- 
pomocy Chłopaki apółdzielczaści, 
ORMO 1 sporcie. 


Doma 40 ostągniącia zbliżenia mię- 
dzy członkami obu bratnich argani- 
xacji będzie wapólna akcja szkotenio- 
wa ti aświstowo-kulturalna, oraz 
wapólne zebrania aktywów ahu oc- 
ganizacji na wazynikich azczeblach. 


WW zakończeniu oble organizacja 
podkreflają, że umowa a wapółgra- 
cy nie jeat pociągnięciem konlunkłu- 
ralnym, ole krokiem naprzód ku nca- 
m m ywnay 


Umowę podplaali z ramienia OM 
TUR przewodniczący KO OM TUR 
ob. Lucjan Motyka 1 r ramienia 
Związku Walki Mlodych — przewo- 
dniczący Z. G. ZWM ob. Aleksander 
Kowalski. 


Bay mor Ctarnete Lada -- czyt Kibo góry Kllimandżar 
poziom morza, 


wznosi się na 20.006 stóp nad 
dzy Cape Town i Kalrem. Od jo 
pokryte lodem przez cały rok na głębok: 
wym wschodzie, zdala od ciepi 
warstwa lodu jest jeszcze grubsza. 


| Paniżej podajemy interesujący 


IK mmanażaro jest szczytem robią- 
£evm niezwykle wrażenie. Wznosi się 
do wyzokości 4.898 stóp z płaszczyzny 
m przzciętnej wysokości 42m stóp 
mad poziom mórta, Dla mnie pakisa 
zobaczenia ga I słotogratowania x gó- 
ry stała się nin do przezwyciężenia. 
W kałdym razie wyłoniły się różne „ale” związane 
u tym projektem. Kllimandżaro, podobnie jak Inne 
wynokle szczyty, znajduja sią niemal zawsze w 
w wieńcu chmur deszczowych tub też jest centrzm 
kurzy, a w takich warunkach lot nie należy do przy- 
lemności, nie mówiąc już a fotografowaniu, które 
staje cię wręcz niemożliwe, Dodajmy jeszcze da tegn, 
że nasz samolot, tybu komunikacyjnego a rtosumkawo 
malej sile, nie był dostosowany do lotów na wielkiej 
Wynakości w ząziedztwie zdradzieckiuh szczytów gór- 
skich, tym bardziej zań ze znacznym obciążeniem 
pokładu. Ponieważ ldealne warunki były nieozią- 
zalne, skazani byliśmy na rezczaro wanie. 


P mao pięknego popołudnia scena została 
ustawioną; pogoda była Idealna, m ramolat niezna- 
cznia obelążony. My — to jest jeden pazater I ja 
— opuściliśmy Nairobi a 1 pa pol. Zarza na poła- 
dnie od Najrabi rorciąga sią na przestrzeni M mil 
równina Afhi, wielka, tekka pofalowana plłazzezy- 
zna, obfitująca we wszalkiego rodzaju zwierzynę: 
Na połudułowym krańcu taj równiny, gdzie teren 
zaczyna mię łamać i staje sią pagórkowatym, pod- 
niosiem w górę nos samolotu i zacząłem powolną 
wspinaczkę ad podztawy tj. stóp da 24.6 dla 
dla zrównania się za szczytem. 


D 
WJ matniem | za mikazana trzymania się w odlegi- 
4ri Im rtóp powyżej szczytu z dwóch powodów; 
pa pierwsze samolot Dył już na granicy ostatecznej 
wysokniri, na której mógł zachować jakikolwiek 
utnpleń utalości, pa drugis w pobliżu tak wyzokie- 
gó sarzytu są zawkze zóradzieckie prądy powie- 
trzne. Postanowienie moja było jednak latwiej pa- 
wziął niż wykonać I chociaż oknła 15 minut krą- 
łylem w ckól szerytu. najwyższa wysckość jaką 
samolot zdołał osiągnął, wynoailu m.3mM stóp nad 
poziomem marza. I jedynie z największym wysii- 
klem mogłem ją utrzymać. Stało się jazne, że tą 
wysakańcią będę muxial się zadowolić, tym har- 
dziej. Że słońce ukłaniało się już ku zachodowi 
1. jeżeli chelalem zrobić iakied zdjęcia, nia było 
chwill czasu da stracenia. Sklerowalem przód za- 
molotu ku najwyżziemu znczytoni Kibo. 


Najwyższy szczyt 


ość 200 stóp. Na południc- 
lejszYCh wiatrów wiejących od Kenyi, 


portaż jednego z uczestników wyprawy na Kilimandżaro J. Mc ADAM I 


Ua zbliżylśmy się, lekki podmuch wzbił zamo- 
lm o dalsze 1M stóp w górę i jednocześnie ukarał 
się krater podohny do spodka, olbrzymiego odwró- 
<enego spodka, o irednicy półtorej MIU, calknwi- 
<la niema! pokrytego knieglem, wyjąwszy trzy 
pierścienie z zastygiej lawy. iaskrawy kontrast 
x bielą śniegu. Dokładnie w drodku był Idealnie 
okrągły otwór gia stóp gląboki a średnicy ocenia- 
naj przeze mnie na okolo 30 stóp. 


|P osytam w podziwia na ten niezwykły wióck, 
dy nagle przypomniałem zoble swój aparat, nasta- 
wiłem go, otworzylem okienko 1 zrobilem szybko 


Atryki, wygasły wulkan x kralerem zchowany 
wiród śniegów, skusił lalograia x powietrza. Lacz przy wysokości 
28608 stóp | locie z zrykkością dwóch mił na minutę, Kllimzndtara 
domagał się niemal kary śzalerci za ten ałak ma jego skromność. 
Aparat tatograficzny rżaca wyrwanie szrzytowi Kilimandiaro 


pa zabie trzy zdjęcia. Odzunęliśmy się 
ad szrzytu na M ztóp | pomknięlśmy 
w przestrzeń, nad opadającym £wał- 
townie terenem aż do równin u stóp 
gór. mniej więcej 14.208 ztóp pod nami: 


M moziera na wymkości ms stóp 
jest oczywiście niesłychanie ruzrze- 


położenia i przygotowaniem aparat, Zbliżaliśmy xię 
termz do szczytu z szybkością dwóch mil na minutę 
1 nie byiłźmy dalej jak sm jardów od krawędzi 
krater, a wówczaa zdarzyła się — stało się ta tak 
szybko, ża nie mogę zobie przypomnieć wzzyntkich 
szerzgółów. Lecz wiem, że czbulasty siezyt zaczął 
sią wznostó ku niehu wprest przed nami, gdy 
odniosłem wyrsźnie uerucie zapadania się. Gdy 
góra jest nie dalej od nam jak parętrt jardów 
1 zbliżamy słą da niej z zrybkością IM mil na go- 
mą najmądrzejcą rzeczą byłchy niewątpliwie 
odwrócić się 1 udać sią w rwwią dą km dai- 
szej straty czsu. 


2 Orki nk amok: 3 ulsienąga skm 
palndenia jesl wyzwaniem rzuconym innemu nie- 
powodszniu — korzociągowi. Korkociąg jest rze- 
mą normalną we wiaściwym częste 1 miejscu na 
odpowiednim typie zzmołotu, lecz wielomożneowy 
zamalot handlowy nie jest zbudowany z myślą 


© gwałtownych ewołucjach tego typu, 
a już z pewnością nie na stokach atry- 
kańskiego wulkanu: 

Przy pomocy bardzo łagodnego skrę- 
tu w prawo, z motorami, płasko i nosem 
skierowanym ku dołówi dla nabrania 
szybkości wprowadziłem aparat z po- 


nad przypominających rozpadliny sto- 
ków. póła nie zaczęlmy lecieć równo- 
legie do gór. Reszta była łatwa; po- 


7 |KAZUJA 1 


zostało nam tylko lecieć w dół do 
Moshi, otwierając motory mniej więcej 
©o 10% stóp dla zachowania odpowie- 
dniej temperatury. Lot w dół trwał 2 
minut. 

Biorąc wszystko pod uwazę, uważam, 
że jestem wygrany. Chociaż mój sy- 
stem nerwowy poważnie ucierpiał, peł- 


ODNOSI ZWYCIESTWO 


W SEMEDAN 


Adam Włodek 


0 KSIĄŻCE PROF. CZARNOWSKIEGO 


KEY 4 OJ MY Z CYYE O OU O M W EEE 


Na jesieni każda z nas zaczyna i trochę przykrótki, słowem „jak z 
marzyć o kratach. Oczywiście nle o _ młodszej siostry". Wystarczy w tym 
kratach... żelaznych więzienia na Mo- _ wypadku wyszukać metr wełny w 


kotowie, gdzie łatwo się znaleźć np. kratę, by go odświeżyć (można użyć Stefan Czarnowski: „Kultura".  ewobódne korzystanie ze wszystkich 

spekulantom — lecz o miłych, kolo- do tego celu np. nienoszoną już kra- Przedmowę naplsał Ludwik Krzywic- odziedziczonych 1 tworzonych aktu- 

rowych kratkach na miękkich weł-  clastą spódniczkę lub starą marynar- JĄ ki, Spółazleinia Wydamajca „Aaiąt  alnie śóbry kultiralnych, 

nach lub samodziałach, z których. kę w kratę ojca, brata czy narzeczo- || Stren 251. s A oto jeszcze kllka arcyałuxznych 
xtormułowań Stefana Czarnowakiego; 


szyje się płaszcze sportowe, kurtki, nego, który ma miękkie serce i nie 
kostiumy 1 luźne płaszczyki trzy- potrafi kobiecie niczego odmówić). 
świerciowe. Stosunkowo niekosztownie wypada 
W tym roku zapowiąda się istny też: zrobienie samodziału z różnych 
„kratkowy szał* w najrozmaitszych _ resztek wełny. Można np. popruć 
kombinacjach. Modne są luźne płasz- dwa stare swetry, jakieś nienoszone 
cze sportowe z materiału w olbrzy- szaliki 1 czapeczki robione na dru- 
mią kratę (jeśli która z czytelniczek — tach, dokupić nieco wełny na wagę 
ma w domu kraciasty koc może do- 1 oddać wszystko do pracowni tlać 
skonale go przeznaczyć na jesienną kiej, gdzie zrobią nam z tej różno- 
kreację) — a także płaszczyki dopa- _ barwnej zbieraniny piękny kupon 
sowane w talii z wełny gładkiej, łą-  kraclastego samodziału na płaszcz 
cznej z kratą (np. płaszcz w kolorze _ czy kostium. 
jednolitym, kołnierzyk, mankiety i Jeśli nie mamy zamiaru sprawiać 
przybrania kieszeni w kratę), kostiu- w tym roku żadnego płaszcza, ponie- 
my całe w kratę lub trzyćwierciowe waż zeszłoroczny jest zupełnie dobry 
lużne narzutki z wełny gładkiej z  — ożywimy go kraciastą czapeczką, 
kraciastym kapturem do kraciastej szalikiem 1 torbą. własnoręcznie u- 
spódniczii. Pole do pomysłowości — szytą. Bardzo twarzowy tego rodza- |] el „kaltury gia wyk: 
niemal nieograniczone i co najważ- ju komplet dla „szesnastolatki'* two- lochodzi Jo rmulowania 
niejsze — można się ubrać tanio. rzy granatowa jesionka, noszona z |] Kreślit uocna, łe problem lon ole Zakończmy le krótką recenzją 
Np. okazuje się, że zeszłoroczny _ czapeczką, szalikiem i torbą w kra- |] ma nie wspólnego z płytko pojętym  Biawaj Kain: De aywika cia 
płaszcz po powrocie z pralni skur- tę granatowo-popielato-czerwoną. e JE aa ży onądzić, o Ne rezultat naczych 
czył się — jest trochę przyciasny, 3. Orzechowska Daólna  prsemiana | oełoksztartu "aty, Wyslików wzbogaca kulturę. Ra pa- 
ROW IAIESOA TY znanie kultury jest także kulturą". 
dzie mogła da postawienia ża 
takim poziomie, który umożliwi im ADAM WŁODEK 


„Człowiekiem wielkiej kultury nie _ „Kultura... to sprawa zbiarowaści. 
Jest ten, który przeciwstawia się kul- Nie gromady osobników, żyjących w 
iurze zbiorowej. ale ten, który 1ą stanie natury", nie ewangelicznych 
wchłonął w najwyższych, najbardziej  igdywidualistów, mających świat w 
zróżnicowanych jej tormach.'* obrzydzeniu — 'ale zbiorowości zor- 

Oto trafne sformulowanie Stefane ganizowanej, przechowującej zdoby- 
Cmrnowikiego, nie żyjącego już au: Ze duchowe I malerialne | pomnaża- 
tara wznowianej ostatnło kalążki fi.  lacej je. Ludzka jednontka jest tej 

6 «, kulturzinej rbiorowaści wytwórem.: 
lczoficzno-społecznej pł: „Kulura”,  kulturinej zbiorowości wytworem 
NY werZY WANY zokotać _  upołeczny | społecznie jest. określone, 
czy zarazem, daje w wwej szczupłej Poza tym jedynie, co wynika z jego 
biętościowo, a, niecodziennej _ juko- ustroju paycho-fizycznego. 

Tar A le piaarskiej nowe zu- „Kultura” Slefana  Czarnowakiego 
pełnie ujęcie 1 podejście do Epraw  jeł dlaem oaania, Kłdny akIERO 
związanych z powstawaniem zjawisk dząc się za sfer tzw. posiadających, 
kultury, od utarażytnoźci do czasów _ wychowany w klimacie bwiatopoglą” 
najnowszych. W omawianej kniążce / dowym zbliżonym da nacjonalizmu, 
znajdujemy historyczno-naukowy prze- umiał wyslikiem niezależnej | twór- 
gląd I naświetlenie tych problemów. czej myśli Znaleźć jedyne dla czło- 
Czarnowski w dziesięciu rozdziałach — wieka prawdziwej kultury miejtce: 
swej (nledakończone| zresztą) pracy w szeregach proletariatu walczącego 
wykazuje, jak od pojęcia kultury 4 równi upołeczną na każdym pó- 
elilurnej,' kultury dla wybranych, fu a więc i na polu kultury t sztuki. 


WSRÓD MŁODYCH AKTORÓW 


JANINA ANUSIAKÓWNA 
fWatazawa) nłe zawsze Jest taka 
amtina Jak na naszym zdjęciu. 
W „Człowieku, kłóry szukał 
amieici" potrafiła być nawet bar- 

dzo wesoła. 


TADEUTZ  SAMOGI (Olsztyn) 
odtworzył z dużym powodzeniem 
w lealrach warszawakich Jaśka 
w „Zaczarowanym Kole" 1 sies- 
łonta w „Uczniu Diabła” Bernat- 


Szanowny Redalctarze! 


W n-rze 27 (13) Wanzego ploma by- 
liście uprzejmi zamieścić parę knef- 
dot o Polakach w Anglii, pod ogól- 
nym tytułem: „Polacy w anglelskiej 
anegdócie", wybranych w swoim cza- 


ku, zamiast rzucać wszystko „by- 
le gdzie”. 
Codziennie wieczorem poświęcam 


1. Spię co najmniej s godzin. kwadrans czasu na przegląd gar- sie przeze male, jako ilustracja jed- 
2. Poświęcam kwadrans czasu na co- deroby, którą zamierzam włożyć nej £ moich korespondencji x Anglii, 
dzienną poranną gimnastykę. nazajutrz. Przyszywam brakujący 6 
3. Myję zawsze twarz przed pójściem guzik, odprasowuję zgnieciony koł- AS DANE daiicka AWG 
spać, choćby była trzecia w Nocy. nierzyk, oglądam pończochy, czy I RZEATLAŃSNiE jsf (Byca JERIG 
Nie tak nie zniszczy cery, jak nie- nie puściło oczko, by w porannym iseataota Ika Aaddalow (ORZEAAJ 
zmyty całodzienny brud, pomie- oesie radtij go niepo- ty wybralem (co Wyście wymienili z 
szany z pudrem. a pocz imienia i nazwiska), istotnym jest 


5. Poświęcam codziennie kilka minut Rock: 


swoim dłoniom 1 paznokciom. 
Nie dhcę być gęsią, więc... 
(kcę być elegancka, WIĘC... 1. Słucham uważnie tego, co mówią 


nalomiast, że wybrałem je z ohszer- 
nego rbioru podobnych opowiadań, 
wydanego w Londynie pt. „Z Mar- 
szalkowskiej na Piccadilly". Autarem 
tej książecrki jest Karol Zhyszewski. 


Proszę uprzejmie o zamieszczenie 


mądrzejsi ode mnie. TADEUSZ MERES (Kraków) zozial ód jaśni: 
1. Nie noszę w domu sukni ani blu- 2, Nie wyrywam się ze swolm zda- kry | 2 teatru wmatarskiego na kceaę Wear bezp pkn s 
GE zawodawą wprowadzeny przez St Krae- a 
zki, która służy „do wyjfcia' niem na tematy, na których się kowskiego. dyrektcia Teatra Polskiego godnika: 


a. zajętą garderobę — płaszcz czy nie znam. = Bielsku | Cierznie, Na przyszły sezon 
suknię czyszczę z kurzu i plam 1 | Czytam przynajmniej jedną dobrą poryskały go teatry miejskie w Krakowie. 
starannie rozwieszam na ramiącz- książkę w ciągu miesiąca. 


Z poważaniem 


Karol Małcużyński 


PRZEKRÓJ" nie wymaga reklamy 
© A 


„SZPILKI” 
Na ostatniej stronicy Kochanowski z Mają czylelnika, co 
posmulniał, znów rozweselają. 


„RÓZGI” 
Choć je nawożą Sojeckim i Huszczą, jak nie 
puściły doląd, nie puszczą. - 
„Odra” to granica. Widząc te powierzchnie 
wód wezbranych i pustych, każdy Niemiec 
pierzchnie. 


NA 


MARATONU 


da km 155 m. wynosi ten wielki 
bleg. Przeszło czterdzieści dwa 
kilometry trwa niezwykły wysi- 
łek biegacza... Nie więc dziwnego, 
że zwycięzca tej konkurencji o- 
trzymuje na olimpiadzie czy na 
mistrzostwach Europy wielki wie- 
niec laurowy. 

W historii wielkich biegów ma- 
ratońskich niezwykle tragicznie 
zakończył się maraton podczas 
olimplady 1508 r. w Londynie. Na 
kilkanaście metrów przed metą, 
prowadzący wyścig, Włoch Dorando 
upadł z wyczerpania. Znajdujący 


<chowi wstać. Dorando ukończył bieg 
0 kilkaset metrów przed następnym 
— Amerykaninem Hayesem: Nie- 


1 złoty medal dostał się Hayesowi. 
Oto złota lista zwycięzców o0- 
limpijskich: 

Ateny, Louis Grecja 


1855184; 1912 
Me Arthur Pln. 

: |; 1929 — Antwerpia, 
Kolehmainen Fin. 2:31:35,8, 1924 — 


Paryż, Stenroos Finl. 2:41:22,6; 1920 
— Amsterdam, El Ouafl Franc. 
2:33:57; 1932 — Los Angelós, Zabala 
Argen. 2:31:36; 1996 — Berlin, Son 
Japonia 2:20:19,2. 

Po wojnie maratończycy uzy- 
skują czszy naogół słabe. Wyjąt- 
klem jest mistrz Europy z Oslo 
Fin Hletanen, który wygrał bieg 
mistrzowski w 2:24:55, a więc w 
czasie lepszym od najlepszego wy- 
niku olimpijskiego — Japończy- 
ka Sona. Trzeba jednak pamię- 
tać, że w biegu maratońskim nie 
są uznawane rekordy, ponieważ 
trasa maratonu jest zawsze inna 
1 decyduje profil terenu 1 na-. 
wierzchni. w tym roku Hietanen 
osiągnął czas 2:29:29: 

A oto polscy mistrzowie mara- 


— Freyer 2:56:45, 1927 r. — 
Freyer 3:09:51,8, 1928 r. — Buczyń- 
ski 3:09:04, 1929 r. — Milcz 2:51:554, 
18% r. — Freyer 3:04:57, 1981 r. — 
Bartkowiak 2:51:41,6, 1932 r. — So- 
duła 3:04:11,8, 1933 r. — Garncarz 


zwyciężył Przybyłek w 3:11:4. 


RING WOLNY 
p Tsemitiedi toon | 7] 


Na ring wkroczyły mowe pary 
pięściarskie, 


Ubiegły sezon upłynął pod zna- 
kiem Dublina i Wybrzeża. W Du- 
blinie zdaliśmy sobie sprawę, że 
po wojnie jesteśmy daleko w tyle 
za czołówką bokserską Europy. 
Mamy dużo do nadrobieńia. Po- 
rażka dublińska była szczególnie 
przykra, ale jednocześnie echa z 
Wybrzeża przyniosły nam rądo- 
sne nowiny. Oto tam znaleźliśmy 


na ringu młodych, bojowych pię- 
ściarzy, którzy chcą jak najprę- 
dzej zastąpić dawnych asów. Ró- 
wnież i na innych terenach po- 
wiał trochę świeższy, młodszy po- 
wiew. Zbliżający się sezon będzie 
więc stał pod znakiem ataku mło- 
dych na pozycje „starych”.* 

U lewej: „stary rep.": Kolczyń- 
ski, z prawej: obiecujący Antkie- 
wicz (Wybrzeże). 


Każdy uczeń winien zaopatrzyć się w 


NOWY KALENDARZ UCZNIOWSKI .KSIĄŻKA" 


na rok 1947-48 
Nieoceniona mała encykiopedia wiedzy uczni: Pięć części 


1. Kalendarz, wiadomości o rachubie czasu oraz przypomnienia ważnych rocznic i wydarzeń. 2. Wiedza o Polsce 
dawnej i dzisiejszej. ież "—i i j 


Cena 150 zł 150 ilustracyj, 412 sia ek Wielobarwae wkładki: mapka Polski, dze państw całego świata, Ga drogowe' 
tablica rozwoju geologicznego ziemi. 


żądać we wszystkich księgarniach 
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „KSIĄŻKA 
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WITAMY LEKKOATLETÓW 


'W ramach mieziąca wymiany kulturalnej między Polską a Związkiem 
Radzięckim zapowiedziany został przyjazd da Polski lekkoatletów 
lekkontletek radzieckich. 


ILexoatietyka ta jeden ze zportów, 
w_ których .Związek Radziecki jest 
potęgą na miarą światową. Qdnost 
się to przedz wxzyntkim do kohiet. 
Lekkoatletki radzieckie zdobyły ma 
mistrzostwach Europy w Oslo pierw- 
sze miejsce w punktacji drużynowej. 

U góry widzimy na zdjęciu final 
biegu że m w Oslo, zakończony zwy- 
cięstwem Karakułowa (plerwszy x le- 
wej), najlepszego sprintera ZSRR 
(drugi z lewej wicemistrz 1m 1 ma 
m — Norweg Trandherg. plerwszy z 
prawej — mistrz Kuropy na 184 m, 

jglik Archer w finale ża m. byl 
dopiero szósty). Z prawej zprinterika 
Seczjenowa mistrzyni Europy na 10 
1 m8 m. 

Z lewej strony zamieszczamy Ory- 
zinalne aut 
atletów 
wej) — Majuczaji (mistrzyni Europy 
| rekordzistka świata w oszrzepie), 
Seczjenowej (najleparz|  uprinterki 
Europy. podwójnej mistrzyni z Oslo), 
Alekiandry  Czudiny  (rekordzistki 
ZSRR w plęciabóju 1 skoku wzwyż), 
Tatiany Sawriukowej (mistrzyni Eu- 
ropy | rekordzistki dwiata w pchnię- 
ciu kulą) L. Anoktny (wicemistrzyni 
Europy | rekordzistki świata w o- 
saczępie), Karakułowa (mistrza Eu- 
ropy na 244 m). Pugaczewikiego (re- 
kardriaty ZSRR na lm m) Kuśnie- 
cowa (witermnistrza Europy w dziesię- 
elnboju t rekordzisty ZGRR w akoku 
w dal), Komarowa (rekordzisty ZSRR 
na 400 m 1 400 m przez płotki), Schae- 


chtla (rekoeduisty ZARA w rzucia mło- 
tem). 

Naflepzza tegoroczne wyniki lekko- 
atletów radzieckich przedstawiają zię 
następująco: 164 i 28 m — Karaku- 
łow 1,4 | 24,1 sęk. 428 m i 4ła M przez 
płotki — Komarów 444 | Gł sek, ma 
m — Zimin 1,8, IM m i 66 m x 
przemkodzmi — Pugaczewiki 3:93 | 
+ me m — Wanin 14:56,2, tee m 
— muleniew nN:11,8, 116 m płotki — 
mulanczyk 15 sek. wzwyż — Resz 14, 
w dal Kuźniecow 75 — piąty wynfk 
świata, trójskok — Agsekow 14,5%, ty- 
czka — Ozalin 414, kula — Lipp 18,72 


— drugi wynik na kwiecie, dysk Iia- 
jew 1z.M, cszczep — Siendzienka 08,50 
załot — Schaechtel M,S1. 

Wyniki Kuśniecowa w skoku w dal 
1 Lippa w kul to waywówme najlet- 
ma tegoroczne wyBiki europejxkie. 
leajew w dysku jest na drugiej pozy- 
eji w Europie. Na trzeciej — Pugacza- 
wiki na 0a z przeszk., Garianow w 
w mam Siendzienka w oszczepie | 
Schaechtel w miocie. 

Najlepsze wyniki tegoroczna kobiet 
radzieckich to Seczjenowej 12,1 na 188 
m, Baryławej 11,7 na 28 m przez pło- 
ti 1 Bystrowej 083 na 6% m. 


RZADKI WIDOK 


Piłka irtepocz ałę w slatce bramki krakowskie) 


Wisły, leadzra tabeli pierwszej grupy walk a wej- 
ście da Ligł 1 najpoważniejazego kandydata na tego- 
rocznego mistrza Polski [SAP] 


PIĘKNY STRZAŁ ! PIĘKNA OBRONA 
Aa aliiowy ataku warstawaktej lzgli — Mardarski 
w akcji. Broni efektowną nakrywką najlepszy obeć- 
nie bramkarz siolicy — Skromny (fragmeri mecru 
Żonac! Kawalerowiej fSAP] 


Waśu w której piszę ta nlowa 
odbywa wielki festiwal filmowy 
w Locarno, 26 sierpnia otworzyło swe 
podwoje ósme Biennale filmowe w 
Wenecji, we wrześniu festiwal w Can. 
nes, a w przyszłym roku pierwszy od 
chwili zalstnienia Hollywood testiwal 
tarńże, 


Istna mahla festiwalów na zkali 
© której przed wojną w ogóle się nie 
śniła. 

Jest to zupełnie zrozumiałe. Euro- 
pa w czasie okupacji hitlerowskiej 
poniekąd zapomniała » lnie francu- 
skim, Hrytyjsklm, amerykańskim i o- 
gzywiścia takża radzieckim, jeśli o- 
kupowany był kraj, który przed woj- 
mĄ wyświetlał filmy radzieckie. 
Głównie trzy pierwsze z wymienio- 
mych potęg chcą rię przypomnieć 
Europie. Mimo ta Ameryka przygo- 
towała bardza słabo festiwal w Can- 
hea, zdobywając tylko jedną nagro- 
dę 4 to tylka dla ałtara. (Ray MQl- 
land w fllmie „Stracony weekend" 

„Amerykanie szybko zrozumieli 
swój bląd, to też Nruksela w dni 
przedesttwalowe | feztiwalowe wy- 
glądała jak jedna wielka reklama... 
party do zębów. Amerykańskie nfisze 
filmowe powszechnie znane ze 
swego zzablonu i braku estetyki. 
Śmiejące się ogromnych rozmiarów 
twarze, wyszczerzone zęby. Tytuł 
filmu wyplaany olbrzymimi literami, 
a właściwy jego twórca (reżyser) le- 


dwa widoczny. Gdzie tylko była słę 
ruszyć wazędzie szczerzyła zęby An- 
ne Baxier, Rita Hayworth, czy Dan- 
na Reed". 

Równocześnie odhywały się prze- 
marsze reklamowe z takimi siagana- 
= 

„Ten rok jest rokiem „Rocznlska” 
(flimu M-G-M pod tym tytułem) alba 
„Najlepsze lata naszego życia" to 
najlepszy film WASZEGO życia" Itd 
ltd. Bruksela roila się od hałasu, po- 
chodów, reklam świelinych 1 rdawać 
by się mogło, że na fesllwalu są za 
me flimy amerykańskie | że w każ- 
dym razie odniosą zdecydawany suk- 


TYMCZASEM... 

Piszę o tym bez żadnej złośliwości 

gdyż Dardzo lubię dobre filmy me. 

| rykańskie, takie jak „Bohaterki Pa- 

$ cyliku', czy nawet te' „Najlepsze Ja 

| fa", ale naprawdę już na samym fe- 

| atlwalu wyświetlono conajmniej 6 £ll- 

* mów znacznie lepszych 6d „Najlep 

ch lat..." 

alka na śmierć | życie toczyła się 

nie między Ameryką a Francją, jale 

sądzono, a między An- 

1 Francją. Film angielski zrobił 

w milowy krok naprzód, a film 

iicuski wbrew rozlicznym trudnoś- 

91a, utrzymuje się na poziomie z ro- 
1838. 

2Nezrody_ nagrodami, opublikowała 

je już w Polsce prasa codzienna i fa- 

chowa, . niech więc skromny widz 


JAKIE F ILMY amarykańskia UJ |:94 YM Y 


Jak sią dowiadujemy, Film Polski 
dakanał już ostatecznego wyboru fl- 
mów anmierykańnkich, jakie w sezo- 
mie 167—44 ukażą mię na naszych 
ekranach. Z ohszernej listy, zawiera- 
jącei ponad ma tytułów, wymieniamy 
pozycje najhardriej interesujące pod 
względem artystycznym 1  treścia- 


zórniców walijskich. Jest to dzieła 
leńdnega x najwybitniejszych reżyze- 
rów amerykańskich, Johna Forda. 


Pani Minirer — fllm ten, zarówno 
dsk i poprzedni, uzyskał doroczną 
nagrodą Akademii Filmowej w Hol- 
lywood za najwyższy poziom artysty- 
czny. Reżyserem jego jest Włam 
wyler. a główną rolę odtwarza świe- 
ina aklorka, Greer Garzon. Tematem 


obrazu zą dzieje pewnej rodziny an- 
zielskiej w czasie wojny. 


Riękima rapsodla (Rhapsody in 
Vlue) — tllm © życiu 1 pracy słynne- 
go kompozytora muzyki jazrnwej, 
George'a Gershwina. 

Mr. Smith jedzie do Waszyngtonu 
(mr. Smith fioe ta Washington) 
świetna satyra polityczna, zrealizo- 
wana przez Franka Caprę- 


Jak zielanz jest moja dolina (How 
Green wau my Vallay), fiun O życiu 
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xelsj — pełnometrażowy film rysun- 
kowy Maxa Flelxchera, 


róhka filmowa słynnej powieści A. 
J. Crontna. 


za szczytowe osiągnięcia kMinemata- 
grafii amerykańskiej, 


Leon Bukowieck. 


naplsze o tym, co było naprawdę 
najpiękniejsze, 

Dwa scenariusze wybiły się ber- 
względnie na plerwsze miejsce, Hry- 
tyjaki tlm „Starzy precz” (Nagro- 
dzony) oraz francuski film nieaty- 
chanie dziwny już chochy dlatego, 
że Louls Jouvet, aktor O nadzwy- 
czajnej twarzy gra tutaj podwójną 
rolę. Film pód tytulem „Kopia do- 
Jaadna" nie wypadł szczególnie, Ale 
scenariusz jest w swym rodzaju bai 
dzo Interesujący + zachwycił bardziej 
publiczność niż jury. „Starzy precz” 
to z pewnością najznakomitszy fllm 


festiwalu. Chyba tyłko z uprzejmo- 

l dla Francji nagrodą główną dó- 
stalo „Milczenie jes złotem" Renć 
Clatra. 


CLAIR 


Clair jest takt sam jak zawsze. Pa- 
ryż, słońce | deszcz, słońce | desrćt, 
dachy 1... Paryż. Komedyjka z cza- 
sów illmu niemego, to niezwykły po- 
mysł, ale tempo jest powolne i nie 


każdy patrzy z sympatlą na Maurice 
Chevalier: który w czasie wojny pa- 
plerał Półalna przez „Radło-Paria", 
Piękna jest w tym filmie fatogra- 
tla, ale skora już o tym miówa 
mów pierwsze miejsce należy się £ll- 
mowi angielskiemu „Wielkie Nadzie- 
je" wedlug Dickensa. Robota żolo- 
graficzna tego filmu wykazuje naj- 
większą klasę artystyczną I nienamo- 
wity wprost dar wyczucia sytuacji. 
Reżyser David Lean maże być du- 
.mny ze swego dzieła. I jetzcze jed- 
no. W tym pięknym filmie w pew- 
mej chwili w momencie DRAMATY- 
CZNYM krowa przemawia do dziec- 
ka. Smieszne? Nie! Wsrząsające! Tak, 
to potrafił przedstawić inteligentny 
reżyser. Opracowanie dźwiękowe £li- 
mu jest dziełem wielkiego artysty! 
Ale jeżeli już mowa a totografii, ta 
nagrodę dostał lm meksykański 
Fernandeza ;,Zakochana”. Dlaczego? 
Gdyż reżyser był zakochany w swej 
prześlicznej nieznanej gwieździe ! fo- 
tografował ją naprawdę niezwykle, 
Udały mu się też plenery, ale nagro- 
da należała się „Wielkim nadziejom", 


AMERYKAŃSKIE „SZCZYTY” 

Najbardziej rozkrzyczany filra am 
rykański zwał się „Zejście z Nieba! 
Nieba to Ollrap. Rita Hayworth 1 po- 
dobne do niej gwiazdkt grają raltycz- 
me nimfy 1 gracje.. Pomyst da do- 
brej komedii jest, niestety film nu- 
dny, żle fologratowany | nawet koń- 
cowa „super-rewia" już go nie ra- 
tuje, 

„Roczniak" — historia młodega da- 
niela wychowanega przez chłopak: 
(Claude Jatman jr.) ciekawa, ale nie 
tak rewelacyjna jek zapowiadano, 
szczególniej, że rlim w uciążliwych 
warunkach kręcony był przez L1 lat, 
czyli prawie tak długo fak „Film 
Polski" będzie kręcił swój plerwszy 
dobry tllm. Kolory są zbyt jaskrawe 
1 raczej psują wrażenie całości. 

lo 1 „Najlepsze lata naszego Ży- 
cla". Tytuł jest ironiczny, a film ma 
podłoże mpołeczne co jest w Ameryce 
rzadko spotykane. Żołnierze wracają 
po wojnie do domu, zastają stosunki 
zmienione, jeden z nich dostaje rzo- 
ku nerwowego. drugi rozpija nię. Ta 
ciekawe dzieła Williama Wylera do- 
brze grane przez Teresę Writh, Fre- 
drica Marcha i gorzej przez Myrnę 
Loy (główna nagroda festiwalu) ma 
Jeden poważny błąd, trwa 3 godziny 
110 minut.: 

X słówka jeszcze a artystach mę- 
sklch . Pierwsze raiejsce „wziąt" Ge- 
rard Philippe za film „Wcielony dla- 
beł”, Rólka niezła, ale rólka, Stano- 
wcze najlepszy był James Mazon w 
timie „Starzy precz", 

W mumie Brulcseln wykazała wysa- 
kl poziom dilmu francuskiego, bar- 
dzo wynokie szczyty jakie osiągnął 
tlim brytyjski i rozczarowała nie pa 
raz pierwszy publiczność europejską 
do fllmu amerykańskiego. Na 164 
rok Hollywood zapowiada odwet. 


W POLSCE? 


Podróże Gullvera (Gullivera Tca- 


Zlsłone lata (green years) — prze- 


Wymienione wyżej filmy uchodzą 
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Do kółek powyższej figury wpisać 
leży 11 wyrazów czteroliterowych 
* podanym znaczeniu w następujący 
sposóh: po odgadnięciu pierwszego 
wyrazu | wpisaniu go da pierwszega 
rzędu poziomego, wykreślić z niego 
jedną literę, a dodawsry na jej miej- 
xce inną literę 1 odpowiednio prze- 
»tawiając litery utworzyć z nich wy- 
raz drugi. Podobnie postąpić z wy* 
razem drugim — tworząc wyraz 
trzeci. Następnie również w ten sam 
sposób kolejno utworzyć pozostałe 
wyrazy. Wykreślane litery, wpisane 
da walnych kratek obok poszczegól- 
mych poziomych rzędów, czytane 
z góry na dół, dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 4. Gatunek 
wierzby. 2. Wykonywał jedną z czyn- 
ności rolniczych. 3. Święta księga u 
Żydów, zbiór praw Mojżeszowych. 4. 
Część długu spłacanz w określonym 
Qdntępie.czami. Inaczej „czerstwa”, 
„krzepka”. 0. Drąg u masztu utrzy- 
mujący żagiel. 7. Grecki bóg wojny. 
1. Słynna śpiewaczka polska. 1. Za- 
wody. wyścig sportowy. 10. Przykry- 
cie na konia, koc. 11. Nicpoń, hultaj, 
—. 


ZADANIE SZACHOWE 


wwww 


Oto szachownica 1 au królowych. 
Proazę ustawić wxzystkie królowa na 
polach szachownicy w ten sposób, 
aby żadna z nich nie mogła bić po- 
zostałych sledmiu. Dla tych, którzy 
nie grają w zzachy wyjaśniamy, że 
królowa może bić we wszystkich kie- 
runkach ti. wprzód, wtył, w lewa, w 
prawo i na ukos o dowolną ilość pół. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


RED. A. NOWAKOWSKI 


SZARADA 


Czytałem raz jakleń CZWARTE — DRUGIE — TRZECIE, 
Ze byłoby dużo mniej złego na świecie, 
Gdyby CZTERY -— FIĘĆ — SZEŚĆ — SIODME te zabawy 
Stały się potrzebne jak sól do przyprawy. 
Lecz pomimo, że CAŁE tylu ludzi cieszą 
Jednak więcej jest takich, których tylka śmieszą. 
Kto nie ma SZÓSTEJ — PIĄTEJ, miast rozumu w głowie, 
Że to śmieszne Jub nudne napewna nie pawie! 
Ho chociaż mamy różne PIERWSZE — DRUGIE — TRZECIE, 
Ale milszych nad CAŁE chyba nie znajdziecie, 
Nie potrzeba ich szukać 1 za nimi gonić, 
A potrafią nam życia szarzyznę przysłonić! 


WIRÓWKA 


Dokoła cyłr wpisać wirowa (zgodnie x ruchem wskazówki zegara) 11 wyra- 
zów czierpliterowych © podanym znaczeniu. Początek każdego wyrśzu zazna- 
czony jest kreską. Litery w kółkach znajdujących się na obwodzie zewnętrz- 
NTZNERO KOJA CZYTANE QOKOIA GAQZA AXTUBINE TOZWIAZANIE 

Znaczenie wyrazów: 1. Pewna przestrzeń zlemi, którą zamieszkuje jakiś na- 
ród, 2. Imię królów duńskich, 3. S£ak maraki, 4. Miara długości, 5. Legendarny 
król Brytanii, bohater dramatu Szekspira, 4. Krawędź górska, 1. Wyrostki 
kostne u niektórych zierząt, 1. Członek plemienia zammieszkującego na pogra- 
mieczu Turcji 1 Persji, ©. Inaczej „cecha, piętno”, 1. Służą do łączenia metali, 
1. Zespół, drużyna sportowa. 


Rozwiązanie zadań z niniejszego numeru przesyłać należy najpóźniej do 
gnie 8 października br. pod adresem: Redakcja tygodnika „Świat Młodych" 
Warszawa, ul. Grażyny 8 z dopiskiem „Rozrywki umysłowe". 

44 wazne rozwiazanie rych zadan (niekoniecznie Wszystkieni Drzvznanś M 
stały 1 nagrody: WIECZNE PIÓRO | ? KGIĄŻKI. 

Jednocześnie w numerze dzisiejszym ogłaszamy „Vl-ty konkurs wytrwa- 
doici*, który polega na rozwiązaniu jak największej ości zadań zamieszezo- 
nyeh w numerach %, 31, 32 I 33 „Świat Młodych", a dia zwycięzców przezna- 
czone są 4 SPECJALNE NAGRODY. 


EK DE" Tazzęuonnwii A= Res 456: -PODTBI 
WSKA TOGEKAMAME CZRTĄALI HUDŁOWEJ PYZEMYSŁO EHEMICINEEO 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
Z NR. 24-GO 


KRZYZÓWKA: Poziomo: potok, pso- 
ta. zolitr, Grek, fama, pał, Kura, 
akap, dur, wada, nary, rlekin, 
aneks, sagan. 

Plonowo: Praga, kwota, sekunda, 
otok, arak, Pad, lira, ulep, tar, nzef, 
Nida, ramadan, 'arkan, tyran, 
KWADRAT MAGICZNY: stok, toga, 
Ogar, kara. 

SZARADA: Ma — ra — ton. 


Dahra rorwiąranie z nr. 24-go 
nadesiali: 


wazystkich zadań: 1. Abratowzke Li- 
dla — Glinik Mariampolski, 2. Ada- 
mawice Roman — Wągrowiec, 3. Ba- 
czyński Czesław -- Poznań, 4. Cy- 
1ewski Hubert — Pożnań, 6, Filc Je- 
rzy — Jelenia Góre, 6. Grutzacka He- 
leńa — Obory k. Grudziądza, 7. Kln- 
czak Wiesława — Obory k. Grudzią- 
dza, 10, Pakulanka Janina — Sto- 
pienice, rl. Pantofińska Mtanisława 
— Żywiec, 12. Skawroński Zenon — 
Poznań, 13. Studziński Władyskaw — 
Kraków, 14. Turek Jan — Kraków, 
19. dr' wandokanty Francistek — 
Wrocław, Węgrtyn Beata — So- 
unowiee, 17, Wisz Żhlzniew — Biała 
Podlaska, JA. Zaborowski Czeslaw — 
Chełmża, 19, Zwoliki Zygmunt 
Fablanice, 29. Kosłowski Mieczysław 
— Chełmża. Dwóch zadań: 21. Badu- 
rzanka Alblna —  Szapienice, ©. 
Drądkiewicz Zózisława — Opalenica, 
pow. Nowy Tomyśl, 23. Wadatska 
Marian — Szczebrzeszyn, 24. Pawlak 
Edward -— Poznań, 25, Romer Marian 
— Zabrze, 24. Szymański Henryk 
Leszno Wikp., 37. Topalska JózAfa — 
Warszawa. 

Jednego zadania: 34. Cispalek Piotr 
— Zawiercie, 29. mgr Maciołek 
zimierz — Gostyń Wlkp. 3. wf 
chowaki Marian — Przedmieście BI+- 
sze p-ta Solec. 


Nagrady atrzymują: 


2. Topalaka Józefa — Warztawa- 
Okęcie, ul. Stkolna 9 — kalątkę 
E. Orzertkowaj „Cham, 

Obydwie kuiążk| oflarowsła Spół- 

azielnia Wydawnicza niądiza u Pół 


ODPOWIEDZI 


P. Witkowski R. — Drawska Sreze- 
clńskie. Pilatowuki E. i Skrzypczyń- 
aki A. — Poznań. Z nadesłanego tna- 
terisłu nie skorzyslamy. Prosimy a 
ciekawsze i oryginolniejsze pomysły. 
Pnzdrowienia. 


P. Maltńska Jadwiga — Krotoszyn. 
kugemy ma Gaisza rotwiązania | ye 
my na a 8 
czymy powodzenia. = 


Rotograwiura Drukarni św. Wojciecha pad Zarządem Państwowym w Poznaniu. K-32720 


MAS 
WA SOlEcKiEdO p 


druku a wyriski ryk, 
utworów p, przYgołował 
aj d, my woo” PL. „GRYMĄSY:: 


satyi 
Y!ę z lego tomu. 


Poczucie humoru 


Kiedy fraszkopia kpi nu swój sposób, 
h czasem krzyknie ze swej ambony, 

iitedy dotkniętych jest milion osób, 
Najmniej zaś tysiąc jest obrażonych. 


robny felieton w codziennym piśmie, 
Wierszyk dowcipem drwiący figlarnie 
Rzadko uśmiechu łezkę wyciśnie, 

lecz oburzenie, dąs - rezularnie!... 


Spośród "skrzywdzonych" wrzeszczą najpieruei 
Qi, co najsłuszniej fraszki się boją 

I skaczą z pięścią do cudzej piersi, 
Zamiast się kornie uderzyć w swoją! 


Jednyu się tylko pocieszać trzeba, 
śl odwiecznych prawa rygorów, 
zej Iucyper wejdzie do nieba, 
facet z brakisn poczucie humoru!... 


